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Ozem Bóg ratuje narody.
Szczęcie prawdziwe narodu nie polega ani na jego wielkości i sławie, 

ani na wielkich bogactwach, ani nawet na wysokiej mądrości i nauce, ale na 
prawdziwej cnocie, i snmiennem nczciwem życiu. Były bowiem narody na 
ziemi, które jak  n. p. naród rzymski słynęły z męstwa, sławy i dostatków, 
były narody, które jak  naród grecki celowały mądrością i sztuką, a jednak 
upadły, i blask i wielkość swoją straciły, bo cnoty i sumienności nie umiały 
wśród siebie zachować

Kiedy tak  przed przyjściem Pana Jezusa  wszystkie, nawet najpotę­
żniejsze narody dla braku poznania prawdy i cnoty, naahyliły się ku upad­
kowi, Bóg dobrotliwy postanowił ratować ludzkość posetając jej Syna swego, 
który w skazał drogę prawdziwej cnoty; — a tak  św iatło i łaska Boża 
s ta ła  się początkiem nowego i lepszego życia dla wszystkich narodów, któro 
ten dar Boży przyjęły.

Później, kiedy po przyjęciu chrześciaństwa narody w miarę sprzen ie­
wierzania się nauce i zasadom wiary katolickiej, grzęzły w moralnem zo- 
psuciu i upadały, Bóg nieskończony w swej dobroci i wszechmocności poda­
wał im rozmaite odrodzenia środki, które w tera do siebie były podobne, że 
były zawsze czerpane ze skarbu zasług Jezusa  Chrystusa i z jego Boskiej 
nauki.

Tak n. p. kiedy narody dzisiejsze Europy były jeszcze pogrążone w 
pogaństwie, Bóg w skrzeszał mężów apostolskich, znakomitych wysoką cnotą, 
oraz zakony pełne Ducha Bożego i poświęcenia, które niosąc tym narodom 
św iatło Ewangelii, stały się powodem ich odrodzenia. Kiedy herezye i ze­
psucie obyczajów spowodowały wśród tychże już chrześcijańskich narodów 
nowy zam ęt i strupieszenie, nowi posłańcy Boga z nową myślą, przewodnią, 
z nowem jakiem ś nabożeństwem lub praktyką religijną przychodząc, rozbu­
dzali na nowo uśpione chrześcijańskie życie i zamiłowanie cnoty. Takimi 
posłańcami byli między innymi św. F ranciszek z A s-yżu, który ubóstwo 
C hrystusa praktykował i głosił, święty Dominik, który nabożeństwo R óżań­
cowe, zaprowadził i cudów niem dokazał, św. Bernardyn Seneński, który 
miłość i cześć Imienia Chrystusowego głosił, św. Ignacy Loyola, który 
przeciw herezyi L u tra  dzielny i uczony zakon założył, który po dziś dzień 
za sprawę Bożą świetne stacza boje

Tak samo i teraz, kiedy jak  św iat długi i szeroki, rozwielmoźnila się 
obojętność dla Boga i wiary, a z nią coraz większe i brzydsze zepsucie 
obyczajów, podeptanie wszelkiej sprawiedliwości i praw a górę bierze, dobry 
Bóg podaje ludziom dobrej woli łatwy środek odrodzenia i zbawienia, a tym 
je s t  nabożeństwo do Boskiego Serca Pana Jezusa.

Ludzie, w których w iara zam arła albo ostygła śmiać się mogą z tego, 
ale ktokolwiek ma zdrowy rozsądek i troszkę dobrej woli, nie może zaprze­
czyć następujących rzeczy:

Najpierw, je s t to zdarzeniem pewnera i dowodami niezbitemi stwier- 
dzonem, że przed dwiestu laty , Pan Jezus objawił się Błogosławionej Mał­
gorzacie A lakok, i ukazując jej Serce swoje w ognistych płomieniach, cier­
niem uwieńczone, z krzyżem zatkniętym  u góru i z Raną o tw artą, rzekł do
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niej iż chce całemu światu oznajmić nabożeństwo do s-rcu swojego, aby i 
wszyscy, którzy to Serce kochać będą, ocaleni byli w -ród powszechnego
zgorszenia świata. __

To zda - ie jest tak prawdziwem, że w przeszłym roku 1875, _ gdy 
1 ć czerwca. 200 lut minęło od tego objawienia. Oj śv wins IX ,
prośby bardzo wielu Biskupów i wiernych, rozkazał w tyin dńia odprawić 
po wszystkich kościołach świata uroczyste nabożeństwa, 1 nadal w tym.
dniu odpust zupełny tym, którzy się Sercu Pana .1 zusa poświęcili.

Oprócz tego niezaprzeczoną jest rzeczą, że to nabożeństwo mimo li­
cznych  nieprzyjaciół, i mimo wielkich trudności, jakie mu zwłaszcza t po­
czątku stawiano, rozszerzyło się po całym ś wiecie i _ wywarło najlepszy 
wpływ pod względem poprawy życia i licznych dobrodziejstw, jakie Bóg zle­
wał przez nie * ludzi pojed3rnczych i na cale kraje.

Prawd i ł -/ iest, ze Pan Bóg dla rozkrzewienia tego nabożeństwa n- 
/.ył środl ■ baczniejszego w naszych czasach t. j .  gazety.^ Gdyż od
lat więcej jak dziesięciu wychodzi we wszystkich prawie katolickich k ra ­
jach co miesiąc pisemko pod tytułem : Posłaniec Serca Jezusowego, *) które 
zajmuje się wyłącznie utrzymywaniem i rozkrzewianiem nabożeństwa Serca 
Jezusowego w szczególności a rozbudzeniem ducha pobożności w ogólności. 
Pisemka te mają po kilkadziesiąt tysięcy prenumeratorów.

Prawdą w końcu jest, że a ustalenia sposobu oddawania czci Boskie­
mu Sercu P. Jezusa, założono w Kościele katolickim za zezwoleniem i za­
twierdzeniem S ulicy św. rozliczne bractwa, z których najznakomitsze i 
najbardziej rozpowszechnione jest stowarzyszenie zwane „Apostolstwem mo­
dlitwy* aibo też „Apostolstwem Serca Jezusowego," którego główne ustawy 
niżej podajemy, a ‘który i w naszym kraju wielce się juz rozkrzewiło, zwła­
szcza od czasu, jakeśmy prz i czterema laty rozpoczęli wydawać co miesiąc 
tak zwane kartki intencyjne które obecnie wydaje X . Michał Mycielslci T J .

Pominąć jeszcze i tego nie można, że nieprzyjaciele Kościoła, zwła­
szcza Prusacy i Moskale, najzacięciej przeciw temu nabożeństwu powstają, _ i 
podczas gdy'Moskale, swoim obyczajem, po prostu i bez ogródek wszelkie 
bractwa nabożeństwa, odpusty i t p. rzeczy ku uczczeniu Serca Jeznsowogo 
pozakazywali, Prusacy delikatniejszym, ale nie mniej skutecznym sposobem 
przeciw temu nabożeństwu wojują. _ .

Skoro te wrszvstkie fakta czyli zdarzenia są niezaprzeczone, każdy wie­
rzący i myślący człowiek, zastanawiając się nad niemi słusznie powiedzieć 
może: palec Boży jest w tem“ —  palec, który nam wskazuje, że nabo­
żeństwo to do Serca Pana Jezusa jest, jak  tak wiele innych przed tern 
*esK? Kościele, środkiem przez Opatrzność wybranym i przeznaczonym do 

y; jjy przez nie wśród obłędów i niebezpieczeństw świ.a,ta ocaleli.
Tdatege to, chcąc działać w zamiarach Boskiego Miłosierdzia i Opa­

trzności po.- mówiliśmy i w naszej nakoniec Polsce wydawać wzorem innych 
narodów, „Posłańca Serca Jezusowego8, któryby rozkrzewiając sto- 

warzyj-zerdo „Apostolstwa Serca Jezusowego" zapalał serca ludzk ie  miłości.; 
Jezusa Chrystusa i wiary św., i przez tę świętą miłość odradzał je, ożywiał 
i łaskę a błogosławieństwo Boże tak każdemu z osobna, jak i całemu na- 
ro<? zjednywał.

-. du Sacre-Cour de Jesus we Francyi; Seudbote des Herzens -F'su 
w MfUicłcch. 11 Messagero di Sacro Cuore we Włoszech i t d.



O S to w a rz y s z ę n ia o łi .
Ś w iat dzisiejszy do nowych szczęśliwych pom ysłów  swoich zalicza 

dążność i zw rastający  z dniom  każdym  obyczaj zaw iązyw ania stow arzy­
szeń, czyli spółek  różnego rodzaju. Sa dziś spółki i stow arzyszenia w 
każdym  praw ie zawodzie życia. Są. stow arzyszenia naukow e i p i­
sarskie czyli literack ie, stow arzyszenia oświaty, czy tan ia i t. p. Są s to ­
w arzyszenia gospodarskie i stow arzyszenia przem ysłow e, hand larsk ie , spółki, 
banki i t. d Są stow arzyszenia polityczne różnych odcieni i dążności. 0 -  
prócz tego są stow arzyszenia różnych s ta n ó w : prawników, lekarzy, n a u ­
czycieli. kupców, piekarzy, stolarzy, szewców i t  d. S ą stow arzyszenia 
!1h m łpdrch i sta rych , d la  mężczyzn i n iew iast —  słowem ca ły  św iat 

przepoi n i om  stow arzyszeniam i.
Bo też myśl stow arzyszeń je s t w sobie sam ej nader szczęśliwą, bo 

rzeczywiście więcej się d a 'z ro b ić  polączonem i siłam i i wedle danego, z 
ió rv  obm yślanego planu, jak  w osobności i na ślepo.

W szakże z ludzi do stow arzyszeń zewsząd się cisnących. m ało kto 
myśli o tern, że myśl tw orzenia -tow arzyszeń nie je s t  ani nowa, ani tego 
-w iata, ule je s t to s ta ra , odwieczna myśl Boża, przez Eoś -iół katolicki od 
lat niepam iętnych ludziom  głoszona i podawana.

O dzisiejszych stow arzyszeniach jeszcze ię nikomu ,.ui śniło, gdy 
w Kościele Bożym, były ju--; tow arzyszenia nie pod zimną, nazwą : spó ­
łek , banków, klubów, sto tu i  w e ń  i t .  p ale pod serdecznetn, m iłością Bożą 
natchnionem  im ieniem  „bractw;* A. te  bractw a kościelne nietylko m ały na 
celu czysto relig ijne cele, to  jest szczególniejsze nabożeństw o do pewnych 
Tajemnic w iary, lub wykonywanie szczególnych prak tyk  religijnych, ale o- 
raz cele doczesne do dobra ludzkości służące, ja k  n. p. bractwo napraw y 
dróg i mostów, do u ła tw ian ia  drogi podróżnym . Nazwa „ bractw a * p ięknie 
p rzypom inała ducha, jak i powinien ożywiać każde stow arzyszenie, k tó re  
łączyć powinien nie sarn in te res  i względy ludzkie, ale szczera m iłość 
bliźniego, z miłości Bożej się rodząca i szukająca nie tak  w łasnych po­
żytków, ja k  raczej n iesienia pomocy i ulgi bliźnim.

T akich stow arzyszeń czyli b rać 'w  w Kościele katolickim  jest, dotych­
czas bardzo wis i nic u prawie parafii i kościoła, gdzieby jak iegoś 
bractw a nie było My o nich w ogólności i szczególności, zw łaszcza o 
tych, k tó re  w naszym  k ra ju  są  bardziej upowszechnione, ja k  n. p. b ra ­
ctwo R óżańca, S zkaplerza. W strzem ięźliwości, mówić n ieraz  będziemy, a 
dziś od stow arzyszenia Apostolstwa S e r c a  J e z u s o w e g o  rozpo­
czynamy, jak i o od tego, k tó re  pisemko nasze najwięcej obchodzi,

Apostolstwo Serca Jezusowego.
Apostolswo Serca Jezusow ego je s t stowarzyszeniem  katolickietn, 

najbardzie j w Kościele rozpowszeehnionem . m ającem  na celu oddaw anie 
czci Sercu' P an a  Jezu sa , a  tom  sam em  pracow anie nad odrodzeniem  
św iata, a to  w sposób najłatw iejszy, a oraz n ad e r skuteczny.

Ś rodki, jakich stow arzyszenie używa ku tem u tak w zniosłem u 
celowi, a oraz obowiązki jedynie stow arzyszonych są :

1. O fiarować codziennie po p a c ie rz u , sercem  czyli m yślą, lun - o- 
sowną u stn a  m odlitw ą, w szystkie swe sprawy, przykrości i m odli wy
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Sercu Pana Jezusa, i w wjeduoc zeniu z Jego ofiarą, za Kościół święty, 
i za nawrócenie grzeszników.

2. Co m iesiąc wedle wskazówek od generalnego Przewodnika sto­
warzyszenia wskazanych, ofiarować je w intencyi przez niego oznaczonej.

Oba te obowiązki wypełnić m ożna odmawiając następną modli- 
tewlcę wierszową, która atoli nie jest obow iązkową, bo jak powiedziano, 
wystarcza to sarno w sercu sobie powiedzieć:

O ! Serce Jezusa drogie,
W szystko co ty lko  mogę ,
Spraw y, m odły, krzyże moje,
Pośw ięcam  na ch w alę  T w o ja ,
Za intencyę po lecona,
Ażeby była ziszczoną.

Przy Sercu Jezusa.
i .

J E Z U ! przy Twojem SER CU  najmilsze schronienie, 
W ięc kiedy mi dojmuje smutek i cierpienie,
To choć często nie zdolna modlić się gorąco,
J a  przed Oblicze Twoje niosę myśl d ręc ząc ą ... 
ł  chociaż oko suche Izami nie zaplynio,
T a chwila bez pociechy dla duszy nie minie:
Pokój znowu powiaca —  odwagi dodaje,
Silniejsza odchodzę, choć milcząca wstaję.
Zda się, że nawet słowa nie rzekłam Ci Panie -
A  jednak słudze Twojej dałeś posłuchanie........
Zda się, żeś słowa nie rzek ł Panie do Twej sługi 
A  mnie łaskę zjednały już Twoje zasługi:
I  oto, z lepszą myślą do pracy się spieszę ,
A choć smutne nie serce —  tym smutkiem nie grzeszę 
Bom go odniosła Tobie, w Twem SERCU  złożyła 
I ufnością by rosą niebieską skropiła!
Uschły kw iat —  co miał marnie zaginąć w rozterce,
A  który przesadziłeś w Twoje Boskie SERCE.

II.

J E Z U ! przy Twojem SERCU najmilsze schronienie! 
Gdy wszystko pociemnieje —  to jedno westchnienie 
Posłane z głębi piersi, w tajem nicznej ciszy 
P an  przyjmie, wyrozumie, z daleka usłyszy.
Nie mogę każdej chwili wT przybytek pospieszyć,
Lecz mogę mem westchnieniem ściany domu przeszyć,
I  mogę nawet strza łą  mojego pragnienia 
Przeniknąć po za drzwiczki pańskiego więzienia,
Gdzie mój W ięzień miłości, gdzie moje kochanie!
J a  z izby się nie ruszę —  On do posłuchanie. . .
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A ciemności, na które trwożyła się dusza, 
Pierżchają, a mnie jakiś miiy prąd przymusza 
Swobodniej patrzeć w życia mojego koleje,
I  widzieć czekającą, u progu nadzieję.. .
A choć chmurzy się niebo, zmieniają obrazy,
J a  mogę Go przywołać sto i więcej razy,
A im częściej Go moja miłość tak przyzywa,
Tern chętniej On do duszy tęskniącej przybywa. 
Kiedy ludziom, brakuje to czasu, to chęci,
JEZU S mnie każdej chwili ma w swojej pamięci!

O potrzebie jedności.
Wspomnieliśmy wyżej, że w stowarzyszeniu Apostolstwa, główny 

Przewodnik jego co miesiąc obiera pewną sprawę, za którą członkowie 
w ciągu miesiąca modlić się m ają. Na miesiąc Styczeń 1876 przezna­
czono za przedmiot modlitwy proszenie o jedność pom iędzy sługami J e ­
zusa Chrystusa.

„B raterstw o“ je s t hasłem  za dni dzisiejszych, ale niema braterstw a 
tam , gdzie niema wiary i miłości Boga,. B raterstw a świat nie znał prz d 
Chrystusem, lecz znał tylko niewolnictwo, braterstw a też niema tam, gdzie 
niema Chrystusa, lecz co najwięcej jest zimna grzeczność.

Fundam ent braterstw a założył Pan Jezus, gdy będąc Bogiem sta ł 
się człowiekiem, a przez to bratem  naszym, i w miłości ku swej Osobie 
wszystkich połączył, jako pierworodny miedzy braćmi, wedle wyrażenia 
świętego Pawła. Braterstwa tego wzór prześliczny skreślił w przypowie­
ści swojej o litościwym Sam arytaninie, k tórą sam pierwszy w czynach 
życia swego urzeczywistniał. Braterstwo przekazał wyznawcom swoim 
jako swój uroczysty testam ent, gdy na chwil kilka przed śmiercią, tak 
usilnie pow tarzał te tak  czułe słowa: „Przykazanie nowe daję wam, aby­
ście się społecznie miłowali, jakom ja  was umiłował, abyście się i wy społu 
m iło w a li.

Jak  zaś Serce Jego gorąco braknęło,. aby braterstwo i jedność po­
między wyznawcami jego zawsze się przechowała, okazał najdowodniej, 
gdy w ostatniej arcykapłańskiej, a tak cudownej modlitwie swojej do 
Ojca trzykrotnie powtórzył: „Ojcze aby jedno byli jako i my.“

Jedność więc i braterstwo leży w zamiarach Pana Jezusa względem 
ludzi, i modląc się o to, aby ta  jedność istniała i wzrastała, spełniamy 
życzeuia Serca Zbawiciela.

Jedność zaś ta trojaką być może, co pięknie wskazuje to właśnie, 
że o nią trzy razy Pan Jezus prosił w modlitwie swojej.

Najpierw jedność być powinna między wszystkimi ludźmi na świę­
cie, boć wszyscy powinni być sługami j e d n e g o  B o g a  i j e d n e g o  
Z b a w i c i e l a .  Do tej wielkiej powszechnej jedności bardzo jeszcze da- 
leko ale to pewna, że pragnie jej Bóg, który chce „aby w s z y s c y  
b y l i  z b a w i e n i ,  i p r z y s z l i  d o  p o z n a n i a  p r a w d y "  pewna 
też, że tę jedność przyspieszy — gorąca modlitwa nasza.

Powtóre jedność ścisła i szczere braterstwo powinno łączyć tych, 
którzy już są wyznawcami Jezusa Chrystusa — a zwłaszcza którzy na­
leżą do katolickiego Kościoła.



«
Lecz niestety ta  jedność tak naturalna, i wcale nie trudna, nie 

istnieje, a  nie mówiąc o herezyacb i schyzmach, które rozdzierają jedno- 
litę, rtieszytę suknię Chrystusa t, j. zgodę w Kościele, nawet wśród ka
tolików nie wszyscy trzym ają się ścisłe tej jedności, jaka ich łączyć
p o w i n n a  pod jedną widomą głową Zastępcy Chrystusa. Ludzie najpoczciwsi, 
i zresztą do wiary przywiązani, dają się obałamucić pięknym słówkom 
i obietnicom świata i zanadto mu ustępują, nie bojąc się przez to za
nadto oddalić się od Jezusa i wiary.

Ten brak jednolitości i jedności wśród katolików je s t cieniem 
wśród pięknego blasku, jak i rozrzuca po świecie walczący dziś tak 
dzielnie Kościół — i przeto potrzeba, abyśmy Zbawiciela prosili, iżby 
ten rozd/iał był zniesiony — i abyśmy sami współdziałali w tym celu.

Nakoniec jedność jeszcze ściślejsza łączyć powinna tych, których 
oprócz wiary zbliżają do siebie stosunki rodzinne lub narodowe. W każ­
dej rodzinie najsilniejsza powinnaby być zgoda i miłość najgorętsza. W 
narodzie który je s t w i e l k ą  r o d z i n  r o d z i n ą  powinna to samo wielka 
panować miłość, jedność i zgoda.

A jeśli to powinno być w każdym narodzie, tembardziej w naszym, 
który' nieprzyjaciele rozszarpali i trzym ając w rozdzieleniu,, chcą też 
utrzym ać w niezgodzie. Prośmy więc Boga i pracujmy także w tym 
celu, aby Korona, Litwa i Ruś choć rozerwane wzajemnie się kochał' iw  
jednym duchu i kierunku pracowały.

My nadewszystko Galicyania, którzy w ion ie  naszym tyle mamy za­
rzewia do niezgody — my wśród których Polacy i Rusini, a nawet Po­
lacy i Polacy przeciw sobie zniechęceni, zam iast m§ złączyć w miłości, 
stają do walki w zaciętości - -  chciejmy przez ten miesiąc styczeń 
w modlitwach naszych prosić przez Serce Jezusa o jedność, miłość i z-_o - 
dę — bo jeśli od zgody rok ten poczniemy, i w skutku raz już zgodni 
będziemy — rok ten będzie zwiastunem lepszej przyszłości.

Ż y w o t .  J X ■ K a r d y n a ł a  
Mieczysława hr. Ledóchowski go

Podajemy życie JX. Kardynała, bo nie zgadzamy się na 
zdanie tych, którzy sądzą, że nie należy pisać życia żyjących 
osób. Owszem czytając życia Świętych nieraz mówimy sobie: 
„To byli Święci- —  i zwalniamy się od obowiązku naśla­
dowania Owoż ludzie żyjący to nie Święci, to kość z kosa  
naszej, mogą oni świecić blaskiem cnót, męstwa i niezłomnej 
wierności Bogu —  czemuż więc my choć zdała nie moglibyśmy 
iść ich śladami.

Zresztą życie takich ludzi, jak JX . Kardynał, już naieży do 
history!, spisuje się ono, iż tak powiemy, na'gorącym  uczynku, 
boć wszystkie ich czyny i kroki głoszą światu pisma publiczne 
— czemuż więc jeśli to wszystko jest stosownem, byłoby nic-
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stosownem. zebranie tych szczegółów vv jedną całość, która le­
piej nam przedstawia ich cnoty i zasługi ?

I. Młodość Kardynała.
Mieczysław, Jan od Krzyża, Halka hr. Ledóchowski 

urodził się w Górkach, w pobliżu miasteczka Klimuntowa w wo­
jewództwie Sandomierskiem, dnia 29. października 1822 i Ro­
dzina jego należy do najpierwszej i najstarożytniejszej szlachty, 
i odznaczała się zawsze gorliwością w obronie wiary, i poświę­
ceniem bez granic dla sprawy ojczystej. Już w r. 980 spoty­
kamy Halkę na dworze rusiueg ks Włodzimierza, którego był 
Krewnym. Książe Włodzimierz będąc jeszcze poganinem, a mając 
zamiar przyjąć chrzest sw , wysłał poselstwo do Konstantynopola, 
ażebv się przypatrzyło obrządkom chrześciańskim. Powróciwszy 
do domu opowiedzieli posłowie ze zdumieniem to co widzieli, i 
skłonili księcia iż pozostał chrześcijaninem — Lecz niektórzy 
z dworaków żartowali sobie z Boga chrześcijańskiego. Wówczas 
to Halka, który należał był do poselstwa, nie mogąc znieść 
bluźnierstwa, wyzwał do walki trzech z najzuchwalszych. W szyscy 
starali sie go odwieść od tego zamiaru, pewni będąc iż go ży ­
ciem przepłaci Atoli mężny rycerz poleciwszy się temu, za 
którego cześć się zasłaniał, gotował się do walki, a z? 
koło na piasku, czekał niewzruszony na swych przeciwników, i 
mieczem swoim położył wszystkich trzech trupem

N a uwiecznienie tego pamiętnego zdarzenia, otrzymał H „ *■ 
za herb złote koło, o takichże trzech krzyżach w lazurowen; 
polu. U  góry herbu jest ręka trzymająca miecz, która ma wy­
pominać potrzebę gotowości do wylania krwi za sprawę boga 
i Kościoła. Prawdę mówiąc, jestto tylko legenda, ale ona ws 
żuje. jak od najdawniejszych czasów przodkowie Arcypasterza 
uchodzili za tak ich , którzy nie oszczędzali życia, gdy econzifc
o obronę wiary. . . . .  v

Jeden z następców wspomnionego Halki, imieniem Nestor,
walczył dzielnie z Litwą w wieku X IV - gdy ta jeszc^e^ me 
była siostrzycą Polski. Król Kazimierz W. wynadgradzając jego 
usługi dał mu w posiadanie Ledóchów na małej Rusi, od któ­
rego poszło imię Ledóchowskich

Iwan i Wacław Halka byli z Jagiełłą w bitwie z Krzyża­
kami pod Grunwaldem. Gniewosz, pan na Ledócnowie, był se­
kretarzem króla Zygmunta I , Felicyan i Kazimierz Ledóchowscy, 
pierwszy chorąży, a drugi kapitan, polegli pod W ie niem, w 
wnej wyprawie Jana III
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S ta n is ła w  L edóchow ski, k tóry w a lczy ł z Sasam i za  A u gu ­
sta II . z a s łu ż y ł na to, iż  go nazw ano „niezm ordow anym  obrońcą  
w olności i ojcem  ojczyzny.* N aw et jeg o  p rzeciw n icy  oddają mu 
św iadectw o iż  b y ł „obyw atelem  m iłującym  ojczyznę bez żadnego  
in teresu1'. In n y  pisarz w spółczesny dodaje jeszcze, iż  posiadał 
w ysok ą  pobożność, roztropność nadzw yczajną, i b y ł niezrównanej 
gościn n ości. F u n d ow ał w Chocim ie k lasztor T ryn itarzy , i od­
zn a czy ł się  nabożeństw em  do N ajśw iętszej P an n y .

In n y  L edóchow ski z a ło ż y ł k lasztor B ernardynów  w W ark o- 
w icach . F ran ciszek  L edóchow ski ostatni w ojew oda na C zerni­
chow ie jest przodkiem  A rcyp asterza  w prostej lin ii. L ecz  nade- 
w szystk o  dziad jego  hr. L edóchow ski b y ł cz łow iek iem  zn a k o ­
m itym  pod każdym  w zględem . W  sław nym  sejm ie czteroletnim  
na którym  ogłoszono k on sty tu cyą  3. maja, b y ł 011 obrońcą n ie­
ustraszonym  K o śc io ła  i ludu, a dodając czyn  do słow a, zaczął 
ludow i udzielać obszernej w olności w e sw ych  posiad łościach . —  
Ż adnego nakładu nie ża łow ał, ażeb y  up iększyć kośció ł w dzie-  
dzicznem  sw em  m iasteczku  K lim untow ie, w  którym  w y sta w ił 
piękne o łta rze , pospraw iał nowe o b ra zy , okna i inne ozdoby. 
W  końcu w  r. 1 8 2 2  w stąp ił do X X .  M issyon arzy  w  W a rsza ­
w ie, u których p rzeży ł jeszcze  la t  trzynaście  i um arł 1 8 3 5 . r. —  
P isa ł w iele dzieł pobożnej t r e ś c i , które drukow ał w  K rakowie.

Ig n a cy  L edóchow ski jego syn, a stryj A rcyp asterza  s łu ż y ł 
zw yczajem  przodków w ojskow o i doszedł ran gi jenerała . W  je ­
dnej z b itw  kula  strzaskała  mu nogę. Cm arł w k lasztorze  D o­
m inikanów  w  K lim untow ie.

W spom inająe te w szystk ie  im iona nie chcem y przez to dodać 
blasku temu, którego życiorys kreślim y, g d y ż  jesteśm y tego zda­
nia, iż  przodkow ie jego  daleko więcej św ietn ości nabędą teraz  
od niego, an iże li mu jej przekazali przez szlachetność sw ego  
rodu, sw e m ęstw o i w ysok ie  godności, które p iastow ali W sza k że  
zajm ującą jest rzeczą zauw ażać, z jak ą  trosk liw ością  B ó g  przy  
goto  wuj e pokolenia sw ych w ybrańców , i zaznaczyć, że  ich św ię­
tość je st często nadgrodą za ży c ie  bogobojne i cnotliw e przodków.

S zczęśliw ym i rodzicam i, k tórzy  m ie li dać ży c ie  w ielk iem u  
dostojnikow i K ościo ła , b y l i : Józef, Z acharyasz, H a lk a  hr. L edó­
chow sk i i M ary a Z akrzew ska, godni siebie naw zajem  pobożnością  
i zacnością  rodu. M łody M ieczysław  odzied ziczy ł po ojcu 
im ię bez sk azy  i do tego ducha rycersk iego , k tóry podziw iać  
nam  przyjdzie w ciągu  jeg o  ż y c ia . W e  w szystkiem  innem  jest  
on żyw ym  obrazem m atki. W szy scy , k tóry  znają b liżej K siędza  
P rym asa dobrze w iedzą, ja k  w  nim obok niezrów nanej s iły
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charakteru, jest pewne piętno słodyczy, delikatności i uczucia, 
które zdaje się b jć  własnością niewiasty. A rcypasterz przechowuje 
ze czcią pamięć swej m atki, i z jego to własnych ust wiemy, 
iż krótko przed jego narodzeniem pobożna hr. Ledóchowska 
odbyło pieszo, idąc 18 mil polskich, pielgrzymkę do Częstochowy, 
ażeby poświęcić swe narodzić się mające dziecię Bogu i Matce 
Najświętszej Pokazało się, mawiał A rcypasterz, że tern dziecię­
ciem ja  by łem ! Narodzenie jego przypadło właśnie w tym roku, 
gdy obecny Papież P ius IX . był wysłany z delegatem apostol­
skim M sgr. M uri do Chili do A m eryki. T ak  to Bóg gotował 
nieśmiertelnemu Papieżowi, w chwiii, gdy on rozpoczynał swój 
dyplomatyczny zawód, jedną z najsilniejszych podpór jego tro n u , 
i wiernego jego cnót naśladownika

Państwo Ledóchowscy wychowali wszystkie swe dzieci 
z wielką troskliwością, ale główna ich zabiegliwość skupiała się 
około młodego M ieczysława. W idząc jego serce skłonne do wszy­
stkiego co wielkie i dobre, starali się zawczasu rozbudzić w nim 
wielką gorliwość w służbie Bożej i przyw iązanie do Kościoła. J e s t  
rzeczą niewątpliwą, że tym pierwszym staraniom pobożnej matki 
przypisać należy jego późniejsze powołanie kapłańskie i te cnoty, 
któremi dziś jaśnieje; tak  to zawsze prawdą, że człowiek zależy 
od pierwszych wrażeń, jak ie  się w yryją w jego duszy Bóg 
nagrodził czujność pobożnej matki, doczekała sic bowiem 
tego szczęścia, iż w idziała syna Arcybiskupem i Nuncyuszem. 
Co do niej samej po życiu surowmm, które do późnego prowa­
dziła, zm arła w klasztorze Franciszkanek, których była tercyarką. 
Z łoża śmiertelnego pisała do syna, nie z wezwmniem aby do 
niej przybyw ał, lecz z oświadczeniem, że jeśli obowiązki jego 
go wstrzymują, ona go prosi, aby pozostał na miejscu. Sam 
A rcypasterz opowiadał w poufnej rozmowie ten przykład świę 
tego zaprzenia, i dodawał, że heroiczna ta  m atka mawiała mu 
często: „Pragnę z całego serca, ażebyś um arł męczennikiem".
K to wie czy z niebios nie będzie patrzeć na spełnienie swych 
życzeń w tym czasie boleści i zbrodni, wr którym Kościół św. 
na okupienie swej wolności, będzie może m usiał poświęcić krew swą 
najniewinniejszą i najszlachetniejszą

Zresztą święta ambicya hrabiny Ledóchowskiej przejaw iała 
się jeszcze przed narodzeniem jej błogosławionego dziecięcia 
Spotkawszy razu  pewnego Biskupa prosiła g o , aby jej 
pozwolił nazwać syna, jeśliby się jej narodził, Mieczysławem 
„Ależ my nie mamy świętego tego imienia, zarzucił B iskup". 
„To prawda, odpowiedziała, ale ja  się spodziewam niezachwianie,
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że 0 1 1 będzie pierwszym3. Biskup zezwolił, ale dodał do pierw­
szego, imię Jana  od Krzyża, z powodu swego nabożeństwa do 
tego Świętego.

, Pierwsze nauki pobierał młody Mieczysław w domu pod 
przewodnictwem Alberta Kitlińslriego. Potem ticzęyzczał do 
giminazynm Radomiu i w Warszawie, gdzie takie zrobił 
postępy w języku rossyjskim, iż go za to spotkała odszezegól-
niająca nadgrodu.

Ponieważ jeden z jego wujów byt w Wiedniu mai sza - 
kiem pałaou Arcyksięcia, ztąd zostawał on w częstych stosun­
kach z tą  stolicą, i bawiąc tam czas dłuższy, nauczy! się
języka niemieckiego.

Śtosunki z dworem mogły go były skłonie do tego, a /e  >y 
używał przyjemności wielkiego świata, atoli młodocianna jego 
dusza już całkiem należała do Boga. i nie zuąjdywala w po­
środku szumnych lecz znikomych wesołości, odpowiedniego so­
bie pokarmu, i wtenczas to już wśród rozrywek i zabaw dworu, 
pod strojnem ubraniem trapił niewinne ciało ostrą włośienmcą. 
Modlitwy pobożnej matki już mu wówczas zjednały łaskę po­
wołania kapłańskiego .1 niebawem wstąpił do seminarium w . 
Missyonarzy w Warszawie, do tego samego gdzie przedtem 
dziad jego Antoni dokonał pobożnego żywota Dnia 17. siey- 
puia 1841 przywdział sutanę w Klimuntowie, z rąk sandomier­
skiego Biskupa Bonkiewicza.

• Wychowanie kapłańskie pobierał począ tkowo u semmaryum 
św. Jana w W arszawie, lecz po dwu latach nauki, chcąc za­
czerpnąć nauki i ducha Kościoła u su-. źródła, td a ł się do 
Rzymu. M atka jego odwiozła go tam osobiście, a przedstawiając 
syna swego Grzegorzowi X V I rzekła: „Ojcze święty, oto_mój 
syn, oddaję go zupełnie w ręce Waszej Świątobliwości". I  łuosc 
jej nie doznała zawodu, gdyż rzeczywiście Ojciec św. zajął się 
troskliwie młodym lewitą. Wstąpił on na początku do „collegium 
nobilium“  wkrótce dokończył nauk lilnzoiii i teologii, i wprawił 
się w dyalektykę, którą mieliśmy sposobność podziwiać w .jego 
licznych i niedawnych korespondencyach z biórami urzędowemu 
Tam też wydoskonalił się w języku łacińskim, którym dzis inowi 
z wielką czystością i wytwornością. Tam więc prócz języka ojczy ­
stego Arcypasterz posiada języki: rosśyjski, niemiecki, włoski, 
francuski, szpański i portugalską a i angielski nie ,je>t mu 
obcym. Lecz wydoskonalając się w umiejętnościach ludzkich 
nie przepommał młody kleryk wydoskonalić się w cnocie.
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przez matkę zaszczepionej, któraby go usposobiła <b» wzniosłego 
powołania, jakie mu P an  przeznaczał.

Op o w iaclania n iedzielne.
Każdego Polaka, czyby on był pannom, m ie sp a n in e m  lub w ł ó k ­

ninom, ściętym  obowiązkiem jest, aby się SS dowiedzieć się
n .  n,j-7 p to śliczna i pożyteczna ; "t n au ita . jaK m u- >

o na l i t e j  » r o * i tó .n ,  * .  po H oro, ‘ ^
a f t a m i ,  1 w k tire j spoczniemy p<.a n n m ,. Ja t a  »■ o J'»™ £

Albowiem naród Polski szczycie się i p ia w o z iw ie a t,.{

ze p - t a d a  9 * f
bokieim nauKami, zdolnościami, im) ............  © , , • WSDUmaie-
I W * *  cnótaiai. z n rtn iy li sobie ™ rtę to jk  -sęom m e
m a m iłe, n ie ty ika  w nasze.) ojczyzuie lecz ta k że  w . .
“ prócz tylu zacnych i bogobojnych mężów, p rs .ad a  ta k zc  zuu.. i . ' 4

t0UrA|* a m iJ iatych wszystkich to prawdziwy skarb  mumdu Urn moi nnh, 
człowiek chociażby zostawił po śm iem  ogromim m g l ^  \ 
dużo chudoby i najpiękniejsze budynki, a .wizy ,.,l >-i!V

iażby posiadał najwyższe honory. •
4-.i l zawojował, a ludzie z i życia je.. > - ed n. ^ . £
kóiana, a  gdyby był złym, uciemiężał i ob- zie ał lu d / , g .  . * . 
sprawiedliwym, bezbożnym i niemiłosierny; .  to i uczynków, J
dzm  a po jego śmierci nm t me będzie cuwalił jeg - • ,
nikt o nie będzie czcił i szanował, a  jeżeli o mm \ \ ^ h . « § *
tvlko jak# o człowieku złym, i niegodnym dobrego mm  w. ■

Człowiek zaś, któren za życia swego był bogol>.,po ,u ■ cuu . 
wiele dobrego dla potomności uczynił, to po smieim jej- ' - * --  Ą _

* * m  m .  * » *  •  ‘T i ,  T  b.; . i « .
* » f  m  M l  a g t  J , e hvli , l » « lOzvtelnicy n WieAca* i „Pszczółki w.edz.i m z e n.mk%i
królowie i hetmani polscy, że byli mężowie ^ n « jtv  ui -  , —  . nie.
lecz może nie wszyscy wiedzą, te  .ojczyzna ja -  l y  *  f  ^

wiast takich, którzy prowadził, życie u o n t. u c ,u ' • bog 
pięknemi zaletami dawali przykład innym / s j posza-
przykrości i dolegliwości i przeto za zycui, zjtdmih 
nowanie u ludzi, a u Boga koronę mebiesmy cavteliuov

Zadaniem inojem będzie, oprocz zaznajom enu W także
z żywotami królów, hetm anow i uczonych p oh .ud i. po m u że
Życiorysy bogobojnych i cnotlwych P.dakow dek^ . - i  * *  * - V *

chlubić i radować się będziecie, ze l e^ i e  t  . naśj adowali tych
O! jakże cieszyłbym się, gdybyście chor , uastypić może

zacnych mężów i te  zacne niewiasty, bo . m starali sig pro-
spokój i prawdziwe szczęście na ziemi, jeżeli ludzie bę-4
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w adzić życie uczcime i bogobojne, wówczas zostaw ią po sobie m ile wspo- 
m ienie i d lugo le tną  pam ięć.

N asam przod opowiem W am dzisiaj o panow aniu i życiu M ieczy­
sław a I. k ró la polskiego, k tó ry  w prow adził do P olsk i w iarę C hrystusa  
Pana, gdyż od tego czasu dopiero zaczynają się dokładniejsze dzieje n a­
rodu naszego i liczne szeregi m ężnych, uczonych, św iętych b łogosław io ­
nych i bogobojnych mężów i n iew iast Polskich.

Opowiadanie X.
P a n o w a n i e  i ź p i e  M i e c z y s ł a w a  I.

Dawno to ju ż  tem u dawno, bo blisko, la t tysiąc, inaczej w yglądała 
nasza k ra in a  P olska, niebyło tyle m iast, m iasteczek  i wsi ja k  dzisiaj, 
ale za to  były wielkie lasy i bory i jez io ra  i bagna, a w tych lasach  i 
borach dużo zw ierza rozm aitego, a w jezio rach  ryby, a po bagnach  dużo 
p tastw a wodnego.

Praojcow ie nasi nie znali praw dziwej wiary św iętej ka to lick ie j, nie 
wierzyli w jedynego Boga S tw orzycie la  św iata, nie w ierzyli w Jezusa  
C hrystusa, nie znali Jego M atki P rzenajśw iętszej i przeto  też niebyło w 
P olsce ani kościołów, ani kapłanów  katolickich, a Polacy byli poganam i, 
t  j. czcili bożków i im oddawali cześć i poszanow anie i sk ła d a li ofiary.

Ich bogowie nazyw ali s ię : Światowid, Dziewanna, M arzanna, łład e- 
gast, P erun , Pochw ist i inni. Światowid przedstaw iany  był z czterem a 
głowam i, z m ieczem  w ręku , i w ierzono, że w nocy dosiadyw ał konia i 
pędz ił bronić swych w iernych od nieprzyjaciół, d latego w jego św iątyni 
s ta ł  b iały koń ; Światowid był bożkiem  rolnictw a i wojny, R adegast był 
bożkiem  gościnności, bo dawniej Polacy byli bardzo gościnni i pow iadali: 
„Że gość w dom, Bóg w dom .“

N iektórym  bogom staw iano Świątynie, poświęcano gaje lub w spa­
n ia łe  drzew a w borach, n a  k tó rych  staw iano ich figury z kam ienia, drzewa, 
gliny, lub m etali W ierzono tak że  w różne gusła  i boginie ja k  n. p. R u ­
sałki, Dziwożony, Topielce i W ilkołaki. I  po dziś dzień je s t bardzo dużo 
ludzi po wsiach i m iasteczkach, k tórzy  wierzą, że w wodach i jeziorach 
żyją R usałk i i Topielce, a po lasach Dziwożony i W ilkołaki, co się sp rze­
ciwia w ierze katolickiej i zdrow em u rozsądkowi. Ludzie zaś, k tórzy  po­
siada ją  oświatę, t. j. m ają w iarę i naukę, w podobne rzeczy nie w ierzą.

Za czasów tych pogańskich rządził k ra iną  Polską książę Ziemomysł, 
praw nuk tego P iasta , k tó ry  z prostego chłopka zosta ł księciem  i królem . 
Z iem om ysł ów m ia ł syna je d y n ak a , im ieniem  M ieczysława lub M ieszka, 
k tóry  do la t siedm iu b y ł ślepym, aż dopiero podczas podstrzyżyn,*) bez 
w szelkich lekarstw  i pomocy ludzkiej p rzejrzał. Rodzice jego i dw orza­
nie i cały naród cieszył się z takiego cudu i wszyscy przepow iadali mu 
wielkie szczęście.

Gdy Z iem om ysł um arł, a dożył on późnej sta ro śc i; naród  polski 
o b ra ł panem  i królem  swoim M ieczysława czyli M ieszka syna jego.

Mieczysław' m ia ł w edług zwyczaju pogańskiego siedm  żon, z których

*) Gdy dziecię ipłci męskiej miało lat siedm podstrzygali mu włosy i sprawiali 
ucztę, sprosiwszy na nią przyjaciół i krewnyen, i ten obrzęd zwał się pod- 
strzyżynami, co zastępuje dzisiejszy chrzest i  chrzciny.
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nie miał żadnego potomstwa, co go mocno martwiło. Na dworze jego 
byli Polacy, którzy po różnych krajach bywając, nauczyli się wiary chrze- 
ściańskiej i wedłng niej żyli; bawili tam  także podówczas święci Apo­
stołowie Słowiańscy, Cyryl i Metody — Oni to namawiali księcia,*>by 
się ochrzcił, obiecując mu za to wielkie szczęście i potomka. Mieczysław 
usłuchał ich rady, i wyprawił posłów swych do Bolesława księcia cze­
skiego, żądając córki jega Dąbrówki w stan małżeński.

Bolesław książę czeski córki swej Mieczysławowi w stan małżeński 
dać nie chciał, jeśliby tenże wiary katolickiej nie przyjął, a wtedy po­
słowie polscy przyrzekli mu, że ich książę chrzest święty przyjmie. Bo­
lesław przeto dał im córkę swoją, a gdy posłowie Dąbrówkę do G nie­
zna przywieźli, zaraz Mieczysław chrzest święty przyjął i wesele sprawił.

Mieczysław I. po chrzcie swoim zajął się z małżonką swoją Dą­
brówką, gorliwie utwierdzeniem i rozszerzaniem wiary chrześciańskiej w 
kraju Polskim. Kazali oni ścinać drzewa i gaje pogańskie, kruszyć bożki 
i burzyć ich świątynie, a natom iast budowali kościoły i sprowadzali ka­
płanów katolickich, którzy powoli ochrzcili cały naród Polski. Mieczy­
sław' zbudował dziewięć Kościołów, które bogato uposażywszy, obsa­
dził dwa Arcybiskupami, a siedm Biskupami, na co otrzymał pozwolenie 
od Papieża Jaua X III. Pierwszy kościół zbudował w Gnieźnie pod  ̂ we­
zwaniem Panny Maryi, drugi w Krakowie pod wezwaniem świę. Wacława; 
inne wybudował we Wrocławiu, Płocku i Chełmie.

Był to monarcha dobry, sprawiedliwy, łagodny, a przytem  dzielnie 
gromił nieprzyjaciół, którzy najeżdżali jego państwa.

Przepowiednia świętych Apostołów spełniła się, albowiem Dąbrówka 
powiła Mieczysławowi syna, którem u dano imię Bolesław i potem w la t 
dziesięć um arła. Była to pani świątobliwa i wielkich cnót, zawsze w 
wieńcu chodziła jak  w leeie tak  w zimie, i nigdy głowy nie nakrywała.

Mieczysław rządził krainą Polską lat 35 i doczekał się narodzin 
swego wnuka. U m arł on w 2ź la t po śmierci swej żony i pochowany jest
w Poznaniu. ' T, ,

Za tego wielkich cuót monarchy powstał zwyczaj, iż _ Polacy pod­
czas mszy świętej, gdy kapłan czytał Ewangelią dobywali mieczów do 
połowy z pochwy, oświadczając przez to, że gotowi są bronić wiary 
Chrystusowej mieczem, i za nią krew przelać, a gdy się Ewangelia skoń­
czyła, odpowiadając „Gloria Tibi Domine“ wkładali je  nazad w pochwy. 
Zwyczaj ten bardzo długo utrzymywał się w Polsce, aż nareszcie zaginął.

Na tern kończę dzisiejsze opowiadanie, a da Bóg doczekać na drugą 
niedzielę opowiem Wam o jednym bardzo świątobliwym Polaku i świąto­
bliwej Polce, którzy żyli za czasów Mieczysława I.

Stefan ze Skołoszowa.

Męczennicy Syberyi.
W yjątek z listu.

Niepodobna nabyć dokładnych wiadomości o położeniu nie­
szczęśliw ych polskich kapłanów, którzy w Syberyi rozprószeni 
żyją, a tem mniej m ożliwą jest rzeczą skreślić nieludzkie barba- 
abrzyństwo, na jakie oni tam są narażeni. Udało mi się jednak zasię



gnąc niektórych wieści od .jednej z tych ofiar caryzmu, a spodziewam 
się. iż późnb-j będę mógł je uzupełnić.

Lii-ziia wyainriyci) polskich kapłanów przed niedawnym 
czasem dochodziła 100. z tych przeszło 100 zmarło w skutek 
ciężkich katuszy. I .os tych nieszczęśliwych zawisł zupełnie od 
woli gubernatorów i podwładnych im urzędników, którzy zazw y­
czaj svo.ric przepisy n> do obchodzenia się z wygnańcami prze­
kraczają. Gdzieniegdzie dają im 6 rubli, w niektórych miejsco­
wościach tylko 1 '/, rubla miesięcznie na utrzym anie życia, 
największa /as liczba pozbawiona jest wszelkiego wsparcia 
W sz b, •• > - --zenie zażaleń do gubernatorów jest surowo z a k a ­
zane, a . nimo to takie zażalenia byw ają wnoszone, to jedy u v ui 
łeb skutkiem st tylko sroższe obchodzenie się z wygnańcami 
ze strony tych podwładnych, przeciw którym  zażalenia podano. 
Zwyczajna zaś odpowiedź jest następująca: „M acie wiedzie-':. 
y - -oie buntowszczykami i nie macie żadnego p raw a : grą 
u chłopów, i zarabiajcie sobie na życie. “

O obchodzeniu się z X . K. urodzonym CJ-alicyaninem, którego 
wysłano do Tunki w wschodni, j Syberyi, opowiadaj. nastę­
puje : Gdy po pięćioletniem, ciężkiem więzieniu rząd an.wrvacki 
zażądał, aby go na wolność puszczono, otrzym ał on na mu-.:;.’ 
cesarskiego manifestu pozwolenie powrotu do ojczyzny. Mimo 
to opierał się ówczesny guberna! >r Irkucka niejaki Ern  jego 
oswobodzeniu. 1 dopiero wytrzym awszy schorzałego * skutek 
tyfusu kapłana przez pięć miesięcy w więzieniu, wysiał m- on 
razem  z 40 innymi prostymi rabusiami i złodziejami piechotą do 
K rasnojarska. Po 8* dniowym ciężkim marszu przybył on tam że 
prawie, na śmierć zmęczony. G ubernator K rasnojarska pozwolił 
mu bez przeszkody w dalszą puścić się drogę, ale zmęczony 
kajdan potrzebował kilku dni spoczynku, zanim mógł dalej po­
daży-  do ojczyzny. Z tam tąd udał się on do Tomska, gdzie po­
nownie ciężko zachorował. Tylko staranności kilku polskich le ­
karzy, i opić. , niektórych tam że zam ieszkałych Polaków za­
wdzięcza on swe wyzdrowienie. Dziś przybywa szczęśliwy w G-a- 
licyi i mógłby w każdym czasie potwierdzić to srogie obejście 
się, jakiego doznają wygnani kapłani.

D atk i i zapomogi, które od krewnych i przyjaciół wysełane 
bywają wyu-msiieom, dochodzą w prawdzie na miejsce przezna­
czenia, ale grzęzną w rękach niższych czynowników Wy , mm > 
ży ją  rozproszeni po wioskach Syberyi, i wystawieni są, zwD /  -:a 
w zimie na najokropniejszą nędzę. Czynności duchowne m im 
zabronione, mimo to w ciemnościach nocy nie mogą sobie odmówić
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szczęścia odprawiania mszy świętej, która im wielką 
nosi Ze spokojem i poddaniem su woli Boga wyczekają śmierci, 
jeśli ich ręka dobroczynna nie wybawi —  błogosławią } > 
k td 'w  im pomoc niosą i okazują im największą wdzięczność.

Z tem cośmy o Svbervi się dowiedzieli, zgadza się to co wie- 
mv o >1. Brondzo, wygnanym nad brzegu białego morza, który 
od landrata w Filsicie był wydany Moskalom, a ktorego uwo 
nienia chociaż kilkakrotnie parlament niemiecki u rządu niemie­
ckiego sie domagał, przecież dotąd „miły nasz sąsiad” me ra ­
czył go wydać. __

O  iViisyi B u ł g a r s k i e j
Księży Zmartwychwstania Pańskiego w Adryanopolu.

U. Tomasz Brzeska, Dyrektor Misyi, ogłosi! niniejszą ode­
zwę która, ponieważ głównie do rodaków w bah .cji jest wy 
wena. podajemy ją tu. aby przypomnie czytelnikom tę Misyą tak 
ważna dla Kościoła i dla narodów słowiańskich,■ i prosić ich o 
z łożenie otiar swoich na ten cel. jako gwiazdkę dia bułgarskich
uczniów, kształcących sie w domu misyjnym.

W r. 1862 Ojciec św. wyprawiając nas do Bu ga y ,
,m ir  Idżćie wychowywać nauczycieli wiejskich i proboszczów 
dla tego narodu*. Ten rozkaz namiestnika Chrystusowego, któ­
rego nie spodziewaliśmy się, ani do jego wykonania me hytómy 
przygotowani, jak podstawą był i programem naszej o racy w tym 
kraju tak przyniósł jej widocznie błogosławieństw* m /e ; Misya 
n isza założona bez zasobów materyalnych, żyła, r zwijała się 
wbrew wszelkiemu prawdopodobieństwu: rosła p i m< 
statku- wzmacniała sie. pomimo dążema nieprzyjaciół, aby ją  
wywrócić: w „arodzio balgarskiem z a jM e z a ła  koraeme pomimo 
p ra e M ó *  i „otwarzy. które »  podkopywał-. O to. S a  o n a .  
utrzymuje (lwie szkoły wraz internatem. ’ ...
co dzień w obu ol,rzekach  odprawia s,ę chwata 
Misko 70 osób dziennie, w większej części za da mo W  
cnie 18 zakonników; a to wszystko, pomieszczone w - ^  
własnych jej domach, już na oko dość poważny prze 
dok. aby na tych nawet, co jej dawniej przeciwnymi byłą wy 
musić przyznanie, że nas ztąd już me spodziewają s.ę .J  
wać. Po dwunastu latacn ooczekalismy »agiodyą J wycho- 
poleci' nam Zakład nasz, który dotąd począ • dla Bułgarów 
wanie, zamienić na liceum, otworzyć przy
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Szkołę teologiczną, i tak  rozszeszony oddał pod nadzór rzym ­
skiej Propagandy.

Zdaje nam się, że i przeszłość naszej Misyi, i jej stan 
obecny mogą posłużyć za rękojmią, że i nadal wytrwam y. Czy 
wobec tego wolno nam będzie przypomnieć dzisiaj katolikom 
polskim, że służąc tutaj pobratymczemu ludowi, za nich ponie­
kąd tę służbę pełnimy ? Czy wolno nam spodziewać się, że 
prośba nasza o pomoc me będzie uw ażana za niewłaściwą i na­
trę tną ?  A  są jeszcze inne powody, które tę prośbę uspra­
wiedliwiają.

W yrażając rozkaz wspomniany, byśmy jako  M isyonarze 
szli do Bulgaryi, a przyjmowoli ile można obrządek unicki dla 
szczepienia Unii w tym kraju, Ojciec św. dodał: „do was to, 
jako do Polaków, ta praca należy '4. W  tych słowach przypomiał 
Papież tradycyą starą  Polski i tę wielką jej zasługę wobec po­
wszechnego Kościoła, gdy upadłą z Grekami U nią u siebie zw y­
cięsko odnowiła, lecz przypomiał także i późniejsze, ciężkie 
winy narodu w zaniedbaniu i lekceważeniu tejże Unii. —  Je s t 
praw dą, której podobno dzisiaj nikt nieprzeczy, że jedna z przy­
czyn upadku Polski była obojętność na Unią, na moralne reli­
gijne poniżenie ludu, k tóry ona z Kościołem i z Polską złączyła. 
Zaniedbując tak  bogate pole zdobyczy dla w iary i cywilizacyi, 
zostawiliśmy niebacznie otw arty od wschodu wyłom, przez który 
najprzód wcisnął się wróg Kościoła, a potem stopniowo zapa­
nował. K ara przyszła za grzechem. Dzisiaj, na ziemi polskiej 
zniknęły już  lub nikną ostatnie szczątki świętego dzieła, które 
niedość wiernie spełnialiśmy. 1 aby zdjąć karę z narodu, nie masz 
innej drogi, jak  tylko odnowionym trudem opłacić dawną nie- 
czynność, na, nowo, a już  wierniej, stawiać tradycyjne polskiego 
Kościoła dzieło tam, gdzie się ona da.

W  tym duchu, przez M isyonarzy polskich prowadzona Mi- 
sya, której celem szerzenie Unii świętej wśród ludu słowiańskiego, 
dla Kościoła w jego interesie podjęta, ma i dla Polski znaczenie. 
Jak o  M isyonarze, służymy Kościołowi; jako Polacy, pracujemy 
za Polskę. N a ową szalę, na której w obliczu P an a  złożona jest 
krew  tylu Męczenników Unii świętej, i dawnych szerm ierzy do­
rzucam y i my, chociaż maluczcy, choć stokroć niegodni, tę tro ­
chę naszego trudu i drobnego cierpienia. A w tej służbie Bożej 
stoimy tutaj pod standarem owego wielkiego Męczennika, któ­
rego Papież ogłosił świętym Patronem  Unii, w chwili, gdy na 
nią spaść miały ostatnie gromy. J o z a f a t ,  to nasz przewodnik, 
nasz przyczyńca; jego chwałę tu głosim, pod jego zasługi sła-
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bość naszę chronim: i osi nam to wymodli, że i w życiu i przy
śmierci on stanie się nam wzorem ! —

Ja k  prędki będzie owoc tej naszej pracy w Bułgaryi, nie 
wiemy. Tych kilku księży i kilku nauczycieli, którycheśmy dotąd 
przygotowali, nie może się jeszcze nazywać owocem; ważniejszy 
rezultat w tem, że lud bułgarski z okolicznych wiosek nas zna, 
śmiemy powiedzieć, że nam ufa, bo się do nas garnie. Ale nie 
ukrywamy tego przed sobą, że droga przed nami długa, i żaden 
ze żyjących w Misy i końca jej prawdopodobnie nie zobaczy.
Niedość lud nawrócić, trzeba go w wierze otrzymać; a do je­
dnego jak  do drugiego nieodzowni są kapłani miejssowego po­
chodzenia. Przygotować dla Bułgaryi takich kapłanów, w ob­
rządku wschodnim, ale od świata oderwanych, w naukach świę­
tych należycie wyćwiczonych, Rzymowi wiernych, i służbie Bo­
żej wyłącznie oddanych, prawdzie służyć, prawdy bronić goto­
wych, choćby włąsną krwią i męczeństwem, —  oto, na dziś i na 
długie może jutro, najgłówniejsze nasze zadanie. Rzecz prosta, 
że w dziele takiem początki muszą być trudne t nieraz i zawo­
dne; że zanim stanie ten szereg prawdziwych 'mężów Bożych
Unią świętą głosić i utrwalać, wiele la t upłynie; że w tem 
wszystkiem służyć musimy narodowi Bułgarskiemu trudem i na­
kładem: że więc potrzebujemy i przez dłuższy czas potrzebo­
wać będziemy pomocy od katolików europejskich, a przedewszyst- 
kiem od katolików polskich.

Prosimy najprzód o pomoc w modlitwie; a nie chciałbym, 
aby to słowo moje było brane na zimno przez tych, co je czy­
tać będą. Owszem, chciałbym, iżby uwierzyli, że modlitwa 
szczera, pokorna i wytrwała jest dla nas prawdziwą jałmużną, i  
jałmużną pierwszą. Ona jedna nam wyprosi siłę i wierność 
w spełnieniu powołania naszego; ona wryjedna nam pomoc i 
opiekę Bożą w tej walce ze szyznią zaciętej i niebezpiecznej 
często, i w tej drugiej niemniej upartej, w walce z samym sobą 
i ze swoimi niedostatkami. Prosimy następnie o pomoc, pienię­
żną, i każdą ofiarę przyjmiemy wdzięeznem sercem. Wprawdzie 
w obecnej chwili potrzebna uam jest hojniejsza pomoc, wyznajemy 
to z całą prostotą, aby wyjść z dręczących długów i biedy, na 
które nas naraziło ostatnie rozszerzenie zakładu, to jest otwo­
rzenie przy naszem gimynazyum, seminaryum bułgarskiego; do­
damy jednak, że w zwyczajnym stanie rzeczy, pożytecznejszym 
byłby datek choć skromny, ale złożony z zapewnieniem, że się 
odnawiać będzie co rok; boć dzieło, które tutaj z woli Bożej 
sprawujemy, nie jest zadaniem dnia ani roku jednego.



Za te  o tiary przyrzekamy Dobrodziejom naszym modlitwy 
za żywych i u m arty ch : oto wszystko co zakonnik i M isyonarz 
dać może. Jałm użna pokryw a grzech, mówi pismo św. a jeśli 
każda chrześciaóska jałmużna przebija niebiosa, to me masz ja ł­
mużny zasłużeószej przed panem, jak ta, która nędzę duchową ratuje.

Adryanopol, w końcu r. 1875.
Przełożony Misyi Bułgarskiej XX. Zmartwychwstania I anskiego

List Wygnańca.
* T Guhcrnn T.

Szanow ny Ojcze Dot)rod)!ieju ?
L ubo  nieznany, z dalekich stron, ośmielam się jednak  udać z próśb* do Szano-

w neso  Ojca Dobrodzieja.
w  1865 roku  zastany do ciężkich robó t w Syberyi, ciągle trzym any po W l e ­

niach pozbaw iony w szelkich pism publicznych, nic nie widziałem , an . o aposto lstw .e 
m odlitw y, czyli jak  Ojciec D obrodziej je nazyw a Serca Pana Jezusa an. o 
do K rólow ej Serca Jezusow ego. D o p ie ro  w  osta tn ich  czasach, przen.osłszy s.e do K uropy 
zam ieszkaw szy w raz z w ielu innymi tow arzyszam i w R osy ., w padła -m. w  ręce  p rzy - 
słana z k raju  jednem u z kolegów , książeczka Szanownego Ojca D obrodzieja o  N ab o że ń stw .e  
do Królowej S -rca  Jezusow ego. p rzeczy taw szy  ta k o w ą  z chciw ością pom yślałem  .sobie . 
Mój B oże' ty le p rac m ężów  bożych na niw ie C hrystusow ej, tyle ob jaw ów  zyc.a w  p rz e ­
śladow anym  Kościele, ty le  dow odów  w ielk ich  łask  K rólow ej Serca Jezusow ego, a jam  ta k  
długo nic o tern w szystkiem  nie w iedział, i zaraz poczułem gorące pragm em e zap isań ., s .ę  
S , , l T  J .  *  « *  = - * « ; ■  A p o « ,1 „ w .  O -
d litw y  czyli Serca J e z u s o w e g o .-  M y tu w osam otnieniu m am y wiele czasu do m odlitw y 
,  że „ieinożem y mieć k a r te k  w skazu jących  na każdy dzień miesiąca przedm iot m odłow  
b rac tw a , to możemy się i m y ślą  odnosić do intencyi w nich w skazanych czyi. raczej 
i-dnoczyó sW .iw .z a  sercem  z calem  b rac tw em  aposto lstw a —  Chodziło mi ty lk o  o to , ja k b y  
się p r ę d z e j  'z tern spraw ić, kogo prosić o p ośredn ic tw o ; na koniec umyśliłem w prost 
udać się do Szanownego Ojca, bo d roga najprostsza byw a zazwyczaj . najkrótsza.

T u  w idzę się w  o b o w iązk u  nadm ienić, iż jeszcze w  roku  zeszłym kiedyśm y mie­
szkali w  T a n c e  w  ?,ko licy I rk u ts k . ,  jeden z naszych kolegów , X. K . P . zap ,sany przez
sw o ją  siostrę, do B rac tw a  K rólow ej Serca Jezusow ego, przesłał w ielu z nas im iona tejże sio­
strze (Sakram entce z W arszaw y) do zapisania w  toż b ractw o, później zapew nił zesmy 
w pisan i, ale p a ten tó w  dla jak ich ś tam  trudności n ie  uzyskano dla nas. O dy w ięc ta k o w e  
Zapisanie jest n iepew ne, a  do tego bez b rac tw a  aposto lstw a M odlitw y, przeto udaję  się 

y  p rośbą  o tę  laskę do Szanow nego O jca D obrodzieja. „
Jeżeli to  nie zrobi w ielkiej sub jekcy i, to  p r o s z ę  też w pisać w raz ze mną i  X. O S .

X B G nasz w półm ieszkaniec do b rac tw a K rólow ej Serca I 8
w pisanym  w r. 1874  ”  G rudn ia  i ma na to  paten t -  prosi też o w pisanie, jezel. łaska

d°  A T r l t ę U ś b y mmydlt ó y m ieć k siążeczkę pod tytułem  „P rzew odnik  aposto lstw a S erc , 
Tezusowego" T o  w szystko pociągnie za  so b ą  jak ieś  k o sz ta ; jeżeliby można było “ “ «™ ć 

> obliirarye i nam tak o w e w raz z pa ten tam i i przew odnikiem  nadesłać tobysm y 
twH b a rd z ^  w dzięczni za to  wszwsDco —Z resz tą  będziem  prosić B oga, aby sam za nas wy- 
n lg ro d z il i naw zajem  prosim y, za so b ą  o św ięte m odlitw y _  za przychy lim w spoim en .e 
o naszej spraw ie, dzięki serdeczne składam y.____________________________________ __________

" y  7 powodu Świąt w tym miesiącu tylko arkusz — w  
lutym za to będzie dwa. "“̂ 2®





Posłaniec Serca Pana Jezusa
wychodzi co miesiąc w objętości 1V* do dwóch arkuszy druku, jako 
dodatek do gazet ludowych 'W ieniec i P sm o łk a ,  i zawiera nauki 
i wiadomości o nabożeństwie do Serca Jezusowego, życiorysy cnotliwych 
i bogobojnych ludzi, sprawy stowarzyszeń i bractw pożytecznych wiado­
mości z misyj i świata katolickiego, opowiadania niedzielne /. hn.to.yi 

polskiej i życia świętobliwych Polaków i 1 o[ek.

P r e n  u m era  ta ca ło ro czn a
we Lwowie , . . 1 złr.
na prowincji . . 1 v 2d cnt.
w Prusach . . .  2 marki.

I  „Wieńcem i Pszczółką- całorocznie: 
we Lwowie . . . 2 złr.
na prowincji . . 2 „ 5') cnt-
... 4 maiki.


